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Znajdujemy tu informacje kolejno o dzwonach, zegarze, mozaice nad portalem, 
ołtarzu, ambonie, chrzcielnicy, witrażach, ławkach, żyrandolach, organach i pie
cach. 

Osobny akapit poświęcony jest powiązaniu kościoła z życiem muzycznym. Od 
1979 roku w kościele co jakiś czas odbywają się koncerty muzyczne przy udziale 
chórów i solistów z kraju i zagranicy. 

Książka jest dwujęzyczna. Na każdej stronie sąsiadują ze sobą teksty polski i 
niemiecki. Oprócz włamanych w tekst barwnych fotografii umieszczone zostały 
cenne, nieznane wcześniej rysunki - projekty kościoła przedstawiające fasadę, ele
wacje wschodnią i zachodnią oraz przekroje poprzeczne. 

Stanisław Kowalski 

Katarzyna Wrzesińska 
Obraz mniejszości narodowych w poznańskiej 
prasie konserwatywnej w latach 1..91..8-1..939 

Poznań 2002, ss. 234 

Nakładem Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk została opublikowana praca 
Katarzyny Wrzesińskiej Obraz mniejszości narodowych w poznańskiej prasie kon
serwatywnej w latach 1918-1939. Jest to niewątpliwie ciekawe opracowanie, stano
wiące cenny przyczynek do badań nad skomplikowaną historią stosunków narodo
wościowych w II Rzeczypospolitej. 

"Obóz zachowawczy" - jakkolwiek rozdrobniony i stosunkowo nieliczny -
wywierał poprzez związki o charakterze towarzyskim znacznie większy wpływ na 
politykę wewnętrzną władz Rzeczypospolitej, niż wynikałoby to z jego rzeczywistego 
potencjału politycznego. Konserwatyści skutecznie oddziaływali także na opinię 
publiczną za pośrednictwem prasy. Nieoficjalny organ konserwatystów poznań
skich, "Dziennik Poznański", był zaliczany w latach II Rzeczypospolitej do najbar
dziej poczytnych pism w Wielkopolsce. 

W części pierwszej opracowania autorka przedstawiła problem mniejszości 
narodowych w II Rzeczypospolitej, zarys dziejów politycznych ruchu konserwatyw
nego w Wielkopolsce w latach 1918-1939 oraz opinie o mniejszościach narodowych 
zawarte w oficjalnych programach i deklaracjach konserwatystów poznańskich. 
Część druga ukazuje postawę poznańskiej prasy konserwatywnej wobec mniejszości 
niemieckiej, część trzecia - w stosunku do mniejszości żydowskiej, a część czwarta 
dotyczy ludności ukraińskiej i białoruskiej. Podstawą źródłową była rzetelnie prze
prowadzona kwerenda pism związanych ze środowiskiem konserwatystów poznań
skich - przede wszystkim "Dziennika Poznańskiego", ale również "Gazety Po
wszechnej" i "Głosu Rolnika" oraz związanego z obozem narodowo-demokra-



folemiki i recen;jl' 399 

tycznym "Kuriera Poznańskiego". Autorka wykorzystała także źródła archiwalne 
zgromadzone w Archiwum Państwowym w Poznaniu oraz liczne wspomnienia pu
blikowane i niepublikowane. Zwraca uwagę obszerna bibliografia. 

Praca Wrzesińskiej wywołuje jednak uwagi krytyczne. Wątpliwości budzi już 
sam tytuł. Czy można mówić o istnieniu mniejszości narodowych w Rzeczypospoli
tej w latach 1918-1921, kiedy granice państwa nie były dokładnie określone? W Gali
cji 19 października 1918 r. została powołana do życia Zachodnioukraińska Republi
ka Ludowa. Z państwem tym Rzeczpospolita toczyła zaciekłą wojnę. W opracowaniu 
Wrzesińskiej brak charakterystyki postawy prasy konserwatywnej wobec wojny 
polsko-ukraińskiej, jak również wobec innych zjawisk, które wystąpiły w okresie 
kształtowania się granic odrodzonego państwa polskiego (jak np. fala rozruchów 
antyżydowskich) na terenach wschodnich na przełomie 1918 i 1919 r.). W istocie 
praca obejmuje lata 1922-1939 i taki zakres chronologiczny byłby bardziej właściwy 
w tytule. 

Wątpliwości budzi także tytuł pierwszego rozdziału: "Problem mniejszości na
rodowych w II Rzeczypospolitej". Sugeruje on, że ludność niepolska przez sam fakt 
istnienia w Rzeczypospolitej stanowiła problem. Opinię tę trudno zaakceptować. 
Czy żydowski kupiec albo ukraiński lub niemiecki rolnik, wykonujący swój zawód, 
płacący podatki i przestrzegający prawa, stanowił problem z punktu widzenia pań
stwa? Problem się zaczynał, kiedy przedstawiciel ludności niepolskiej z pobudek 
nacjonalistycznych angażował się w działania wymierzone przeciwko państwu. Z 
drugiej jednak strony - jeśli przedstawiciel polskiej większości podejmował działa
nia skierowane przeciwko współobywatelom innej narodowości, to sam stanowił 
problem. Jeżeli np. dochodziło do zdemolowania sklepiku żydowskiego przez bo
jówkę- problemu nie stanowił sklepikarz, lecz bojówkarze. 

Pewne zdziwienie wywołuje również konsekwentne posługiwanie się przez 
autorkę nazwą Maiopolska Wschodnia na określenie obszaru byłej wschodniej Gali
cji. Praktyka taka istniała w publicystyce II Rzeczypospolitej i miała na celu podkre
ślenie polskich praw do tego regionu. Jednostka administracyjna o tej nazwie nie 
istniała jednak nigdy. Fosługiwanie się nią obecnie trzeba uznać za niecelowe. 
Współczesny czytelnik, słabiej zorientowany w problematyce II Rzeczypospolitej, 
może mieć problem ze zrozumieniem tego pojęcia, tym bardziej że jest ono stoso
wane współcześnie w innym znaczeniu. 

Niektóre zagadnienia zostały potraktowane w pracy Wrzesińskiej zbyt pobież
nie. Niewiele uwagi poświęcono analizie istoty narodu i kryteriów przynależności 
narodowej w pojęciu konserwatystów poznańskich, chociaż powinno to stanowić 
punkt wyjścia do rozważań o poglądach określonego obozu politycznego na temat 
kwestii narodowościowych. Także kwestia nacjonalizmu konserwatystów poznań
skich ograniczyła się do krótkiej uwagi w przypisie (s. 180). Autorka- polemizując z 
opinią Włodzimierza Micha, który nazwał konserwatystów poznańskich nacjonali
stami - stwierdziła: "to określenie dla okresu po 1926 r., kiedy weszli w sojusz z 
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sanacją, może budzić wątpliwości". Czy zatem przed 1926 r. byli nacjonalistami, a 
po nawiązaniu sojuszu z sanacją przestali nimi być? Przedstawione w pracy opinie 
publicystów konserwatywnych na temat problemów narodowościowych Rzeczypo
spolitej pozwalają jednoznacznie stwierdzić, że była to formacja nacjonalistyczna 
zarówno przed 1926 r., jak i po nim. Konserwatyści opowiadali się konsekwentnie za 
państwem ujednoliconym narodowo, co stanowi istotę nacjonalizmu. Nie wydaje 
się, aby taktyczny sojusz z sanacją w istotny sposób wpłynął na zmianę ich postawy 
wobec mniejszości narodowych. Z kolei w rozdziale poświęconym mniejszości 
ukraińskiej nie zostało ukazane stanowisko prasy konserwatywnej wobec uchwalo
nej przez Sejm w 1924 r. ustawy szkolnej ("lex Grabski"), tymczasem był to czynnik, 
który w istotny sposób wpłynął na stosunki polsko-ukraińskie w II Rzeczypospoli
tej. 

Autorka ograniczyła się do ukazania postawy konserwatystów poznańskich 
wobec mniejszości narodowych w II Rzeczypospolitej, nie podjęła natomiast próby 
wyjaśnienia przyczyn tej postawy, a były one dosyć złożone. Stanowisko tego obozu 
politycznego w stosunku do ludności niepolskiej było przede wszystkim konse
kwencją nacjonalistycznego światopoglądu. Niemniej silne akcentowanie potrzeby 
likwidacji niemieckiej własności ziemskiej w Wielkopolsce wynikało nie tylko z 
przyczyn światopoglądowych. Likwidowane majątki niemieckie były często wyku
pywane przez ziemian; powstawała możliwość wzbogacenia się poprzez działania 
spekulacyjne. 

Prasa konserwatywna odnosiła się natomiast krytycznie do prowadzonej w 
latach dwudziestych akcji osadnictwa wojskowego na terenach wschodnich. Fakt 
ten może dziwić, ponieważ z nacjonalistycznego punktu widzenia była to akcja ko
rzystna. Trzeba jednak wziąć pod uwagę, że osadnictwo to odbywało się kosztem 
wielkiej własności ziemskiej. W tym przypadku solidarność stanowa wzięła górę 
nad nacjonalizmem konserwatystów. 

Jak dostrzegła Wrzesińska (s. 84), prasa konserwatywna praktycznie nie po
dejmowała kwestii Niemców wyznania katolickiego, którzy stanowili pokaźną część 
mniejszości niemieckiej w II Rzeczypospolitej. Była to kwestia drażliwa, Kościół 
bowiem, obawiając się utraty wiernych, umożliwiał posługę duszpasterską w języku 
niemieckim. W niektórych miejscowościach na Śląsku niemieccy księża katoliccy 
odgrywali podobną rolę, jak w Wielkopolsce pastorzy ewangeliccy. Postawa Ko
ścioła była niejednokrotnie przedmiotem ostrej krytyki ze strony środowisk nacjo
nalistycznych. KonserwaJyści unikali tej problematyki. Poczucie solidarności z Ko
ściołem wzięło w tym przypadku górę nad nacjonalizmem. 

Konserwatyści poznańscy ostro potępiali rozruchy antyżydowskie, do których 
dochodziło w Rzeczypospolitej w latach trzydziestych, chociaż odnosili się bardzo 
niechętnie do ludności żydowskiej. W postawie tej widoczna jest pewna sprzecz
ność, lecz można sądzić, iż po prostu obawiano się, aby rozbudzony w trakcie roz
ruchów radykalizm społeczny nie zwrócił się także przeciwko ziemiaństwu. 
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Działalność wojewody Henryka Józewskiego, który dążył w latach 1928-1938 do 
stworzenia na Wołyniu "bratniego współżycia" między narodem polskim i ukraiń
skim, nie mogła budzić entuzjazmu konserwatystów, którzy opowiadali się za cał
kowitą polonizacją ziem wschodnich. Pozostawali jednak wówczas w sojuszu z sa
nacją więc po prostu unikali zajmowania stanowiska w sprawie "eksperymentu 
wołyńskiego". Zatem postawa ugrupowania wobec mniejszości narodowych była w 
istocie próbą pogodzenia sprzecznych tendencji. Tych sprzeczności Wrzesińska nie 
ukazała. 

Za słabość pracy należy również uznać, iż autorka nie dokonała porównania 
stanowiska konserwatystów poznańskich z postawą innych obozów politycznych II 
Rzeczypospolitej. Niekiedy jedynie sygnalizowała stanowisko w konkretnej sprawie 
Narodowej Demokracji lub sanacji. Tymczasem ugrupowanie nie reprezentowało 
całego "obozu zachowawczego". Konserwatyści wileńscy czy krakowscy zajmowali 
w wielu kwestiach odmienne stanowisko. 

Krytyczne uwagi nie zmniejszają jednak pozytywnej generalnie opinii o pracy. 

Tomasz Andrzejewski, Krzysztof Motyl 
Siedziby rycerskie w księstwie 

Bohdan Halczak 

głogowskim. Zamki i dwory Rechenbergów i Schonaichów 
Nowa Sól 2002, ss. 64+XVI 

Nakładem Muzeum Miejskiego w Nowej Soli ukazała się praca Tomasza Andrzejew
skiego i Krzystofa Motyla zatytułowana Siedziby rycerskie w księstwie głogowskim. 
Zamki i dwory Rechenbergów i Schonaichów. Wydawnictwo to ze wszech miar za
sługuje na odnotowanie ze względu na podjęcie interesującej i mało znanej proble
matyki. Ani przedstawione rody, ani zaprezentowane w książce obiekty architekto
niczne nie były dotąd przedmiotem szczegółowych badań, a wiedza o nich była 
rozproszona po różnorodnych, podejmujących ogólniejszą problematykę studiach1• 

Praca T. Andrzejewskiego i T. Motyla jest więc pierwszą próbą monograficznego 
ujęcia tematu. 

Stało się bardzo dobrze, iż autorzy nie ograniczyli się do opisu samych obiek
tów architektonicznych, ale dali także przy okazji zarys dziejów rodów Rechenber
gów i Schonaichów oraz historii miejscowości, w których znajdowały się ich zamki. 

1 Należy tu zwrócić przede wszystkim uwagę na prace S. Kowalskiego (Zabytki woje
wództwa zielonogórskiego, Zielona Góra 1987; Miasta Środkowego Nadodrza dawnie;: Histo
ria zapisana w zabytkach, Zielona Góra 1994) oraz Czas architekturą zapisany. Zabytki woje
wództwa zielonogórskiego, (red. l. Peryt-Gierasimczuk, Zielona Góra 1998). 


